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W idziałem  krói*a piekieł iCpf H * :3>!0
. Tr W czo ra j: m roz na Podkarpaciu,

M a f 2r , a l f z a c j a  d e m o n ó w  w  ś w i ę t y m  l e s i e  t y b e t a ń s k i m  
O pow  iauan e uczonego Am erykanina
3. tybetańskiego p rzy jac ie la . Zmy-

A kapłani w  dalszym ciągu iotva w arz  demona w ykrzyw iona

przyw o ła li Yam ę. To on pow in ien  
p rzy jść p ierw szy na wezwanie. 
C zy p rzy jd z ie  naprawdę, czy też 
tylko obecni uw ierzą, że się zja 
w il?  N ie  można było stw ierdzić  
tego napewno. W  każdym razie 
napewno nie będzie to zwykły ty- 
betańrzyk i to, co się stanie, nic 
będzie ordynarną inscenizacją.

N ag le  mgla, która zaw isła  nad 
polanką zaczęła się zgęszezać. P o ­
lem  zaczęła przyb ierać kształty 
coraz w yraźn iejsze. W iz ja  zdawa­
ła się przyoblekać kształt w  m ia­
rę okrzyków  kapłanów.

„Yam antaka!... Yam antaka!..." 
—  w o ła li coraz szybciej, coraz żar 
liw ie j jak  na w idok spełnionego 
życzenia.

„T o , eo najp ierwsze u jrzałem  
-— pisze Am erykanin  —  to płonące 
i wychodzące z o rb it oczy Yam y. 
Znajdow ały się nad ziem ią na w y ­
sokości oczu ludzkich i u tkw iły 
w  nas spojrzen ie złe i potężne. Po 
p raw ej i lew ej stronie m gła zgę- 
szczała się coraz bardziej, p rzy­
b iera jąc coraz w yraźn ie jszy
kształt. Zdawała się być coraz 
rea ln ie jsza . M iałem  wrażenie^-'że 
mogę je j  dotknąć. I  nagle... tak, 
jak  kw iat podziemny, który w y ­
kw ita nagle, z m gły  w ykw itły  34 
ram iona Y am y z 34 dłońmi, z któ­
rych każda trzym ała narzędzie zni 
szczen ią: jedna trzym ała czaszkę, 
inna sztylet, jeszcze inna luk, je ­
szcze inna dzidę...

„N akon iec ciało zaczęto się za­
rysow yw ać, a oczy, te oczy, które 
patrzały na koło kapłanów w idać 
było doskonale —  znajdow ały się 
w g łow ie  środKowej podziemnego 
bóstwa, 9 innych g iów  w yrastało 
z tej p ierw szej, która byia m niej­
sza od innych-, ale’ na jstraszn ie j­
sza ze wszystkich. Gry mas w y ­
krzyw iał je j u sta ; to była głowa 
Grzechu. B łękitne p łom ienie tań­
czyły szaloną sarabandę naokoło 
lego w izerunku".

Naokoło szyi Yam y —  jak  op i­
suje Form an —  zw isał potworny 
naszyjn ik  czaszek ludzkich, a rę 
ce, które dźw iga ły  makabryczne 
insygnia, Yam a m iał złożone na 
brzuchu.

M A T F R J  VLIZACJ A D ii M ON ÓW

Po zjaw ien iu  się Yam y zaczęły 
pojaw iać się demony, które mu 
stale towarzyszą. Jeden z p ier­
wszych był to demon Żądzy. Am e­
rykanin poznał go z łatwością, 
gdyż słyszał już o nim od swojego

była ohydną żądzą, wszystko w 
nim dyszało udręką ludzi, którzy 
przechodzą pożądanie cielesne. 
Demon tańczył przed Yam ą. I  ten 
taniec ohydny' i lubieżny, i ci ka­
płani siedzący naokoło — to w szy­
stko sym bolizowało całą ohydę, 
jaką mądrość tybetańska w idzi w 
rozkoszach cielesnych.

Późn ie j z ja w ił się demon G ło­

du. Jego żebra zdawały się p rze­
bijać skórę. Żołądek przew racał 
się w  głodow ych  konwulsjach. Ta 
osobistość o zgłodniałym  w yg lą ­
dzie ustąpiła skolei m iejsca demo­
nowi Gniewu Złość nieludzka w y­
krzyw iała  jego  twarz, a ciało m io­
tało się w  konwulsjach wściekło 
ści.

T A N IK C  K R Ó LA  PO D Z IE M I

Nakoniec Yam a sam rozpoczął

Grajki rolę śony w teatrzyku
nie p rzy p u s zc za ły  że musi się rozwieść

„W arszaw er R ad jo " opisu je ko­
m iczne zdarzenie, jednak z m niej 
komicznym epilogiem , które miało 
m iejsce w  m iasteczku Dobra w  
Kaliskiem . Przed  trzema la ty  zna­
lazła się w  D obrej m iędzy m ie j­
scowym i żydam i grupa postępowej 
m łodzieży, która, nie zw ażając na 
to, że prawowiernem u żydow i nie 
tylko nie wolno występow ać w  te­
atrze, a le nawet chodzić na przed­
staw ienia, postanow iła zorgan izo­
w ać przedstaw ien ia  amatorskie.

N iebawem  oczom zdumionych i 
zgo rszon ych ^ !u gob rodych  ehasy- 
dów w Dobrej, ukazały się pstre 
afisze, oow ieszcza ją ee ,. że odbę­
dzie się w  sali straży ogn iow ej 
(„pożarne kom ande") żydowskie 
przedstaw ien ie amatorskie.

M iędzy pobożnymi żydami zaw­
rzało z oburzenia. Odbył się sze­
reg  narąd. W szelk iem i środkami 
starano się odciągnąć m łodzież od 
szalonego zamiaru, a kiedy to nie 
poskutkowało, w zięto się do inne­
go nader chytrze obmyślonego po­
mysłu.

Oto postanowiono, aby na obu­
rzające przedstaw ien ie z jaw ił się 
sam m iejscow y rabin w e w łasnej 
osobie. Spodziewano się z całą pe­
wnością. że z chw ilą, kiedy me-

Siostra króla A o m a  I

W s t a ł a  rio k a s z to m
Siostra zmarłegó króla Belgów 

A ibcrta  I, księżna Józefina  K a ­
rola M ar ja  A lb e r t } na, wdowa po 
zmarłym w  roku 1919 księciu 
K arolu  Hohenzollern , wstępuje 
do klasztoru w  Szw a jcarji. U ro­
czystość obłóczyn odbyła się w  
niedzielę,. 20 styczn ia w  k laszto­
rze w  Gunterstal pod F rybu r­
giem  Szwajcarskim ,

sforna m łodzież zobaczy taką oso­
bę, n iew ątp liw ie  tak się przerazi, 
że ze skrucha p rzerw ie natych­
m iast przedstaw ien ie.

, P ro jek t ten został wykonany. 
Już po podniesieniu kurtyny, na 
salę „pożarne kom ande" wszedł 
rabin w  asystencji swego syna. 
N iestety  zuchwałe „ap ik o jresy " 
(n iedow ia rk i-), jakby n igdy nie, 
odgryw a ły  dalej swą sztukę. R a­
bin oczyw iście natychm iast w y ­
szedł, nie chcąc być na gorszącem  
przedstaw ieniu , ale krotka chw ila 
obecności w ystarczy ła  mu, aby za­
uważył, że jedna z amatorek pan­
na L . L . gra ro lę żony pewnego 
artysty  - amatora, co wynikato 
z treści sztuki.

To spostrzeżenie rabina m iało 
się na pannie L . L . okrutnie zem­
śc ić ! M inęły  3 lata, panna L . L. 
w yjechała  do Łodzi, gdzie zarę­
czyła się z pewnym młodzieńcem 
Chcąc otrzym ać potrzebne do ślu­
bu dokumenty, musiała pojechać 
do swego rodzinnego miasteczka, 
do Dobrej i tam zw róciła  się do 
rabina. W ówczas rabin ośw iad­
czył, że przed trzem a la ty  na w ła ­
sne oczy w idzia ł ją, jako *onę in­
nego mężczyzny, wobec tego żąda­
nych dokumentów dać je j  nie mo­
że, pokąd mu ona nie przedstaw i 
zaśw iadczenia o rozw odzie z tym 
m ężczyzną!

N ieszczęś liw a  panna L. L. p rzy­
pomniała sobie w tedy amatorskie 
przedstaw ienie. Ówczesny je j par­
tner, g ra ją cy  w tedy ro lę je j mę­
ża, daw no się ju ż był ożenił, jest 
ojcem  dw ojga  dzieci odszukać 
gc jest nader trudno, ponieważ 
dawno w }em igrow rał do Am eryki.

Panna L . L . znalazła się w tedy 
w sytuacji bez w yjśc ia . Co dalej 
będzie —  dodaje „W arszaw er R a­
d jo "  —  niewiadomo.

swój danse macabre i to była 
rzecz najokropniejsza, jaką mo­
że sobie umysł ludzki wyobrazić. 
Polanka w ypełn iła  się w on ią tru ­
pów i ponury hałas w yw ołany 
przez grzechot czaszek w  naszyj­
niku —  m roziły krew w żyłach.

Do czegoby doszło, gdyby de­
mony p rzerw a ły  tc n iew idzia lne 
w ięzy, którem i je  krępowali ka­
płan i? N a  samą m } sl przejm ow ał 
niesam ow ity lęk i nawet nie trze ­
ba było szczypać się w  rękę, żeby 
się przekonać, że to co się dzieje 
nie jes t sennym koszmarem, tylko 
prawdą. W ystarczyło  spojrzeć na 
w ierzchołk i drzew  w  św iętym  le ­
sie tybetańskim , które drżały na­
około z n iezaprzeczonym  rea l:z- 
mem —  opowiada p ro f, Harrison 
Forman.

Yam a, k tóry  po jaw ił się p ier­
wszy, rów n ież p ierw szy  zniknął. 
Potem  zn ikały demony jeden  za 
drugim , zostaw iając kapłanów le ­
żących na ziem i, jak  masę bezw ła­
dną, przytłoczoną ciężarem  pie­
k ielnej w iz ji,

W czo ra j: m róz na Podkarpaciu, 
w  W arszaw ie —  rtęć w yże j zera, 
sensacji moc w  ordynacji 
i p ro jek t pana prem jera, 
ktoś wspom niał coś o śmietance, 
ewentualnie —  elicie, 
w W iedniu  w spom nieli Habsburgów. 
Cypr —  wspom niał o plebiscycie.
(to  w edług agencji H avasa) 
bo Cypru m ieszkańcy —  cyprysy 
też m ają m ito logiczne 
i polityczne kaprysy 
i utrzym ują stanowczo, 
że tylko w- ten sposób się wyda 
do jak ie j rasy  należy 
eypryjka —  boska K ip ryd a  —
—  do anglosask iej? rom ańskiej?
0 Vc-nus —  zrodzona z piany, 
a propos —  p ijany  gentlem an 
je s t w  A u s tra lji karany 
doraźnie —  w  myśl now ej ustawy 
a ustaw iczn ie w  Meksyku
trw a teror, i kannibalizm  
miał m iejsce znów w Mozambiku.
A  Lindbergh  udzielił wyw iadu 
—  gdzie lec i?  —  potw ierdził pytanie 

do Chin —  gdzie są m andaryni
1 mandarynki są tanie.

M . L . K .

P o d p ó r k i

<s str*rs I o i m

Światro w ponurej tajemnicy zniKniącia gen. Kutiepowa?

W czasie pogłębiania dna Sekw any pod Paryżem  wydobyto szczątk i samochodu w  k to rjm , ku p rze­
rażeniu odkryto nawpoł sp róchn ia ł} szk ielet ludzki.

Na poostaw ie pcwnycu śladów', jak  szczątki zbutw ia łego ubrania, w ym iary  szkieletu i t, p. paryskie 
władze śledcze postaw iły  Hipotezę, że prawdopodobnie odnaleziono zwłoki b. dowódcy rosyjskich 

em igrantów  gen. K u titpow a, który padł o fia rą  skrytobójstwa.

M  ar ek R  omanski 107)

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
S R E T Y  N I E L S E N

Zrob ił gest pełen zn iec ierp liw ien ia .
—  N ic ! Zupełnie n ic ! Poprostu muszę wyjechać. Pułkownik 

Lucius i p ro fesor Halban lecą razem  ze mną wybacz mi, że tru ­
dzę cię, gdy  masz gościa, ale jes t nakazany pośpiech i to jaknaj- 
w iększy.

—  Sven rów nież dziś jeszcze wyjeżdża. N iech  go wuj tym cza­
sem pożegna...

W yszła  z jadaln i, by spełnić ż }c zen ie  generała i'p rzygo tow a ć  
n.u walizKę. Była w najwyższym  stopniu zaintrygowana, co mogło 
się stać i co zarówno Luciusa, jak  i Conrada von S tre litz  w ypro­
wadziło  zupełnie z równowagi.

General tymczasem pełen roztargn ien ia  pożegnał A h loerga  i z 
nerw ow jm  p-ośpiechem pobiegł spowrotem  do swego gabinetu, 
skąd szef wyw iadu niem ieckiego te le fonow ał do profesora Halbana.

W  dziesięć m inut potem obaj w ojskow i opuścili w illę  i wTsiedii 
do szarej lim uzyny Luciusa.

—  Po jech a li?  —  zapytał G rety Sven Ah lberg, gdy dziewczyna 
znalazła się znowu w  jadalnym  pokuju

—  Pojecha li, —  potw ierdziła  krótko.
—  Czas i na mnie. N ie  mam tu nic w ięcej do roboty...
N ie  zatrzym yw ała go. Bo i poco? W yciągnęła  do niego rękę.
—  Przypuszczam , że nie zobaczymy się ju ż nigdy w  żytiu . Ży­

czę panu szczęścia i niech pan w raca spokojny do Sztokholmu.
—  K to  to wie, może spotkamy się jeszcze. Św iat jest tak m ały ! 

W każdym razie życzę, by skończyła pani jaknajprędzej swą n ie­
bezpieczną pracę.

Uścisnął je j  rękę ic lie ia ł się skierować ku drzwiom , lecz dziew ­
czyna zotrzym ała go.

—  Jeszcze jedno... —  rzekła.
Svcn A h lb erg  uczuł nagle, że ręce m łodej kobiety obejm ują 

jego  szy ję  i poczuł na w argach  lekkie, nieśm iałe dotknięcie pach­
nących ust.

—  To  od praw dziw ej G rety N ielsen... —  usłyszał je j p rzytłu ­
m iony glos.

R O Z D Z IA Ł  X II.

Nad głow ą agentki wyw iadu grom adziły się tymczasem nowe 
chmury, tem wuęcej groźne, że Greta N ielsen  nic o nicli nie w ie­
działa.

Zdarza .się często, że jakaś myśl op lątu jc nasz umysł tak bar­
dzo i z tak natrętną uporczywością, że wszelka walka z mą jest 
daremna i góry  skazana na przegraną, że wT żaden sposób nie mo­
żem y się j‘ ej pozbyć, że sta je się ona, jakby cierniem  stale ją trzą ­
cym ranę.

Taka w łaśnie myśl owładnęła umysłem porucznika Kurta von 
Hedinger, jednego z najzdoln iejszych  i na jbardziej szezwanyńh 
lisów niem ieckiej służby w yw iadow czej. Opanowała go te j nocy, 
kiedy pełniąc dyżur w  biurach drugiego oddziału, udał się do w y ­
działu szyfrową do porucznika W inn icky ‘ego i tam zapoznał się 
przypadkowo z treścią zniekształconego rad jow ego raportu profe­
sora A nato la  W rangla .

Z pojedyńczych słów, jak ie  zdołał odszyfrow ać W inn ieky —  
nikt nie m ógłby się niczego domyśleć i Kurt też napewno nie po­
w ziąłby żadnych podejrzeń wobec Grety N ielsen , która byia mu 
tak bliska i droga. Jeżeli to się stało, to tylko dlatego, że W innicki 
zaznaczy! w  rozm owie z nim, iż W rangel w ygłaszał owego dnia 
fe lje ton  o gw iazdach film ow ych  1 o kinie i że w łaśn ie w treść tego 
odczytu wpleciony był raport pom ysłowego agenta.

VI ówezas w łaśnie zrodziła  się w  g łow ie  porucznika m arynar­
ki owa myśl dokuczliwa, która skierowała jego  podejrzen ia na

siostrzen icę generała von S trelitz, podejrzen ia  fantastyczne i nie­
prawdopodobne. M yśl ta b }Ia  jedyną w  swoim rodzaju  i gdyby nie 

ona, kto w ie, czy Kurt zajm owałby się choć przez m inutę dłużej 
treścią n iezrozum iałego szyfru .

P ro feso r W rangel m ów ił o film ie . Gdy von H ed inger usłyszał 
to i zestaw ił sobie ten fak t z ułamkami raportu, zelek tryzow ał go 
n iezw ykły pewnik, który powstał nagle w  jego  umyśle, że nie mo­
że być odczytu czy fe lje tonu  na tem at film u  i gw iazd  ekranu, gdzie 
nie wspomnianoby o Grecie Garbo.

Gdy im ię słynnej szwedzkiej artystki zestaw ił sobie z im ieniem  
kochanej dziewczyny, nabrał pewności, że fad in g  uniem ożliw ił ra ­
d io te leg ra fiśc ie  K a rlow i odebranie tego w łaśnie im ienia i Ze słowo 
...Greta" w  raporcie szy frów } m odgryw ało dużą rolę.

Z tą chw ilą, k iedy u w ierz } t, że odczyt musiał wspomnieć o Gre­
cie Garbo. pozbawione ogn iw  w yrazy  szyfru  sta ły  się dla niego 
zrozum iale. Przym iotn ik  ,,szwedzki‘Y i k tóry odnosił się zapewne 
do gen ja lncj od tw órczyn i, „K ró low e j K rystyn y", znajdował prze­
raża jący  odpowiednik, gdy chodziło o Gretę N ielsen. W ówczas 
n iespodziewane podejrzen ia Kurta m ogły być nieprawdopodobne, 
szalone, obłąkane —  ale pozostawało faktem , że treść szyfru  m iała 
jakiś zw iązek z siostrzenicą generała von Strelitz. Ten fak t star­
czył za wszystko. Ten zbieg imion aktorki film ow ej i dziew czyny 
ze Sztokholmu —  w yw oła ł u porucznika ów ogrom ny wstrząs, od­
słan iając przed nim jakąś otchlanną, piekielną tajem nicę, wobec 
której łamał się, g ią ł i cofał rozum zakochanego o ficera .

Próbował sobie tłum aczyć, że cała myśl o Grecie Garbo je s t 
oczyw istym  nonsensem. Zm agał się z tą myślą, lecz w racała  ona 
tak uporczyw ie, jak  czasem w raca  i dźw ięczy w uszach zasłyszana 
gdzieś melodja,

D rżał cały, gdy uświadam iał sobie, że chorobliwe przypusz­
czenie m ogłoby okazać się prawdą. Zmagat się z sobą, walcząc Z 
tym oczyw istvm  —  jak  sądził —  lonsenscm. Pragnął, by jak- 
najszybciej nadszedł uzupełn iający' raport profesora W rangla  i 
bał się zarazem  panicznie re la c ji asa niem ieckiego szpiegostwa.
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